
Pięć Dwa Dębiec, Matnia
Za późno już, gdy widzisz że jesteś w matniNie pierwszy, i nie ostatni taki x4Kolejny w paszcze szaleństwa, robocie męstwaCałując w usta, niebieskie bóstwa, żyjąc pieszczony przez pętoNóż na gardle ponętnie, stal chłodzi tak pięknieNamiętne pieszczoty, w odmętach piekłaZaklęta w umyśle szaleńca, to gra wstępna - syndrom przestępstwaNastępnie w galop, z galopu w żałość, no i szarośćZnasz takiego? Każdy kiedyś takiego znałDla ciebie mężczyzna to duma, honor i bliznaJa już rozumiem, że dumę czasem trzeba umieć stłumić, przeciąć ją jak kęsProsto z "PN 6", blizny szpecą, te robią psychicznym kalekąDla mnie męstwem, jest zająć się swoją kobietą i dzieckiemŻyć bezpiecznie, z myślą o następstwie czynuZ dala przestępstw synu, ilu tak nie chce? Ilu?!Mówisz że tu jesteś bardziej, niż ci najbardziej źliNie udowadniaj mi! Na słowo wierze ci!Ja chcę normalnie żyć, i mieć spokojne snyNie chcę w więzieniu zgnić, patrząc na matki łzyTy się śmiejesz, wiesz najlepiej co się dzieje, wokół ciebieNie dasz się zaskoczyć, oczy masz wokół głowyNerwowy wzrok i krok, to twój odruch bezwarunkowyTwój wróg i twoje życie, o zmianach niema mowyZa późno już, gdy widzisz że jesteś w matniNie pierwszy, i nie ostatni taki x4Młodzi żyją jak żmije, nie jeden więc zabijeUrwany z smyczą, by płakać skazany pod prycząOdgrywać cwela po celach, czasem robienie lachZgrywać penera w tych celach, żyć tak, topienie strachNienawiść więzi, na krawędzi, nie ma nicKiedy zerwiesz łańcuch, testosteron w moment cię napędziZaatakujesz wściekle, w tym piekle, jak pieniądz z deklemPiana i krew z pyska, bulgocze tak pięknieChuj przecież nie klękniesz, nie pękniesz, nie dasz się pobićTemu szczurowi, nie starczy - musisz go dobićCzas sprawdzić się w realiach, niech leży chuj w fekaliachBum, bum! Dwa ciosy, pizgasz jak wariatKumple krzyczą zostaw, czy coś tam, bo gość już dość maDesperat - Tak cię wychował konglomeratSyreny wyją, dwa jadą, chuj w dupę chamomTrzeba uciekać, biec ile masz sił, bo cię dostanąSerce wali jak młot, na dłoniach krew i potSłyszysz: Stop! Bo strzelam!Z daleka, kurwa się wydzieraNie stajesz, bum bum! Strzały, pocisk rozrywa ci barkChcesz biec, lecisz na kark, niech to szlak!Dostałeś postrzał, kumple krzyczą: Kurwa, dostał!Pech czuwa, to jego riposta - ostatnia prostaZa późno już, gdy widzisz że jesteś w matniNie pierwszy, i nie ostatni taki x4
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